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Dzień świętego Franciszka z Asyżu 
(4 października), patrona zwierząt, 
obchodzony jest co roku jako Światowy 
Dzień Zwierząt. Św. Franciszek nazywał 
zwierzęta „mniejszymi braćmi”, uczył 
miłości i szacunku do nich. Szczególnie 
kochał ptaki, które byty dla niego sym
bolem radości życia i Bożej miłości.

o św. Franciszku z Asyżu czytaj na str. 6

Na zdj.: XIV-wieczna miniatura przedsta
wiająca św. Franciszka wśród zwierząt



7 października —  Najświętszej Maryi Panny Różańcowej A V E
Różaniec
Zamyślić się, zatonąć w modlitwie,
Zebrać ziarnka różańcowe w dłoni,
Nie słyszeć nic.
Zobaczyć zaś w umyśle 
Złoty blask bijący od J e j  skroni

Początki modlitwy różańcowej — 
według legendarnych danych średnio
wiecznej kroniki z Fanjeaux — datowa
ne są na rok 1207. Wówczas to w Lan- 
gwedocji (prowincja w południowej 
Francji) szerzyła się sekta albigen- 
sów, wskrzeszająca stare błędy ma- 
nichejskie. Nad ich wykorzenieniem 
pracował św. Dominik. Kiedy pew
nego razu znużony i zniechęcony 
wrócił do klasztoru w Trouille, 
poskarżył się na swój los przed 
obrazem Bogarodzicy. I wówczas to 
Maryja miała mu zalecić odmawianie 
różańca.

Wybitny znawca liturgii i związa
nych z nią problemów, O. Pius Parsch 
(Rok liturgiczny, tom III, str. 254) pod
kreśla: „Różaniec jest modlitwą pow
stałą na tle kultu Matki Bożej w wie
kach średnich (...)” . Twierdził, że na 
długo przed Dominikiem pobożni lai
cy (bracia zakonni) nie znający łaci
ny, odmawiali codziennie pięćdzie
siąt lub sto pięćdziesiąt „Zdrowaś Ma
ryjo...” — bo ze stu pięćdziesięciu 
psalmów składa się psałterz Dawido
wy. Stąd też w średniowieczu nazywa
no różaniec „psałterzem laików” lub 
też „psałterzem mariańskim” .

Mówią (oni) też, że ziarenka nawleka
ne na sznurek pochodzą ze Wschodu, 
gdzie muzułmanie liczyli i liczą dziś 
jeszcze modlitwy swe na takich różań
cach z drzewa wonnego lub z burszty
nu; że to krzyżowcy przywieźli tako
we ze swoich wypraw i chrześcijanie 
Zachodu zaczęli na nich liczyć swe 
„Ojcze nasz” i „Zdrowaś Maryjo” . Jed
nak dopiero od Alana de la Roche, do
minikanina bretońskiego, wielkiego 
apostoła nabożeństwa różańcowego 
w XV wieku, występuje różaniec w dzi
siejszej formie. Dopiero on (prawdo
podobnie) podzielił tajemnice (rozwa
żania podczas odmawiania różańca) 
na trzy grupy, ustalił dziesiątki zaczy
nające się od „Ojcze nasz...” , a koń
czące na „Chwała Ojcu...” . On też do
dał do legendy z Trouille, iż Matka 
Boska zjawiła się Dominikowi w towa
rzystwie piętnastu dziewic ubranych 
w białe, czerwone i złote szaty. Jed
nak dopiero w roku 1917 (pod koniec 
I wojny światowej) miesiąc paździer
nik został ustanowiony miesiącem ró
żańcowym. I tak jest do dziś.

Modlitwa ta musi być Panu Bogu 
szczególnie miła, skoro wielokrotnie 
powtarzamy w niej słowa tej modlit
wy, której nauczył nas Pan Jezus. Od

mawiając bowiem różaniec, zwraca
my się do Boga: „Ojcze nasz, któryś 
jest w niebie...” . Powtarzamy również 
słowa pozdrowienia, wypowiedziane 
kiedyś do Maryi przez wysłannika nie
bios: „Zdrowaś Maryjo (dosłownie: 
Bądź pozdrowiona), łaski pełna, Pan 
z Tobą, błogosławionaś Ty między nie- 
wiastami...” (Łk 1, 28) oraz natchnio
ne słowa Elżbiety, która w chwili na
wiedzenia powiedziała: „Błogosławio- 
naś Ty między niewiastami i błogosła
wiony owoc żywota Twojego” (Łk 1, 
42). Wreszcie modlitwę Kościoła, wy
rażoną w słowach: „Jezus, Święta Ma
ryjo, Matko Boża, módl się za nami 
grzesznymi, teraz i w godzinę śmierci 
naszej” . Wszystko to spięte jest wer
setem jak złotą klamrą — „Chwała Oj
cu i Synowi, i Duchowi Świętemu, jak 
było na początku, teraz i zawsze i na 
wieki wieków, Amen” .

Modlitwa różańcowa polega na od
mawianiu jednego „Ojcze nasz” i dzie
sięciu „Zdrowaś Maryjo” . Powtarzamy 
te modlitwy piętnaście razy, rozwża- 
jąc piętnaście tajemnic życia Jezusa 
i Maryi.

Tajemnice radosne: 1. Zwiasto
wanie Maryi przez Anioła, że 
będzie Matką Jezusa. 2. Nawie
dzenie przez Maryję świętej Elż
biety. 3. Narodzenie Pana Jezusa. 
4. Ofiarowanie przez Maryję Pana 
Jezusa Bogu w świątyni Jerozo
limskiej. 5. Znalezienie dwunasto
letniego Pana Jezusa.

Tajemnice bolesne: 1. Modlitwa 
Pana Jezusa w Ogrójcu. 2. Biczo
wanie. 3. Cierniem koronowanie.
4. Niesienie krzyża. 5. Ukrzyżowa
nie.

Tajemnice chwalebne: 1. Zmart
wychwstanie. 2. Wniebowstąpie
nie Jezusa. 3. Zesłanie Ducha 
Świętego. 4. Wniebowzięcie Matki 
Bożej. 5. Wywyższenie Matki Bożej 
w niebie.

wezwania, błagania modlitewne

1. Ave Maria
M atko Chrystusowa”
ocal nas w łasce dobra 
Wszechświata Królowo

2. Ave Maria 
„Matko Miłości” 
wybłagaj u Boga
łaskę ekumenicznej jedności

3. Ave Maria 
„Matko łaski Bożej” 
ratuj świat
w niemocy 
w naszej
doczesnej podróży

4. Ave Maria 
„Panno Można” 
w trudzie
w cierpieniu 
bądź
ratunkiem świata 
w doczesnym 
istnieniu

5. Ave Maria 
Kapłanko Ludzkiej 
Ofiary
Przez Twoje serce 
błagamy
o łaskę silnej w iary

6. Ave Maria 
Pośredniczko w Odkupieniu 
Uratuj wszechświat
w zbawieniu 
bądź ratunkiem 
w każdym cierpieniu

7. Ave Maria
Matko Boża Łaskawa 
Od ...Krzyża Chrystusowego 
błagamy
w każdej sprawie 
ocal
człow ieka grzesznego 
(Stworzonego O dkupionego)

8. Ave Maria 
Polski Królowo
w Słońcu M iłosierdzia 
św it łaską dnieje 
bądź naszą nadzieją 
rozjaśniaj... (Błagamy)
Ojczyste Dzieje

9. Ave Maria 
Królowo Nieba i Ziemi 
Żebrzemy
o  łaskę Zbawienia 
z wszystkim i 
Stworzonym i 
z wszystkim i 
Odkupionym i!!!

Ks. Marian Kosiński 
z tomu Ave Maria, 

Lewin Brzeski, Żagnańsk 2008



„Oto dzień, który dał nam Pan”
Słow a z Psalmu 118, 24: „O to  

dzień, k tó ry  d a ł nam Pan” bp Je 
rzy S zo tm ille r, p roboszcz parafii 
p o lsko ka to lic k ie j w  C zęs tocho 
w ie  sk ie row a ł do M a rtyn y  K ow a l
czyk. W tym  dn iu  M artyna  o b 
chodz iła  swe osiem naste  u ro 
dz iny; była  to  znakom ita  okazja  
do w spó lne j m o d litw y  dla liczn ie  
p rzyby łe j rodz iny, para fian  i J u 
b ila tk i. W szyscy p rzyby li na m od
litw ę  do ko śc io ła  pw. NMP K ró 
lowej A p o s to łó w  w C zęs toch o 
w ie, z k tó rym  zw iązana jes t 
od lat M artyna  i je j rodzina. 
Jej dziadek, ze s tro n y  o jca  — 
M arian -  od lat jes t w span ia 
łym  kapłanem  i p roboszczem  
w parafii p o lskoka to lick ie j w  Ska- 
d li ko ło  C hm ie ln ika , na jp ięk
nie jszej z iem i św ię to rzysk ie j. 
N atom iast je j babcia, Barbara, 
m atka ta ty  M artyny, od k ilku  
kadencji pe łn i zaszczytną fu n k 
c ję  w  Radzie S ynoda lne j — 
najw yższej w ładzy K ośc io ła  Pol- 
skoka to lick iego .

M artyna  Kow alczyk od u ro 
dzen ia  jes t zw iązana z naszą 
parafią  w C zęstochow ie ; tu ta j 
zosta ła  ochrzczona, tu ta j uczę
szczała na lekc je  re lig ii, a na
s tępn ie  p rzystąp iła  do P ie rw 
szej K om un ii Św iętej i b ie rz
m ow ania. M artyna — w zorow a  
uczennica  — w każdą n iedzie lę  
uczestn iczy wraz z rodz iną  we 
M szy św., n ic  w ięc dz iw nego, 
że i w tym  u roczystym  dn iu  
ch c ia ła  być z rodz iną  i naszą 
parafią.

W dn iu  14 czerw ca br. M szę  św. 
w  in ten c ji M artyny  i je j rod z in y  
ce leb row a ł bp Jerzy S zo tm ille r 
w asyście ks. proboszcza Janusza 
Ś w ita lsk iego  z R okitna  Szla
check iego. Ks. Janusz w y g ło s ił 
p iękną, o ko liczn o śc io w ą  h om i
lię, a następn ie  do m łode j J u b i
la tk i z w ró c ił się bp Je rzy S zo tm il
ler -  p roboszcz para fii i A d m i
n istra tor Diecezji K rakow sko-C zę
s tochow sk ie j. Z ło ży ł je j na jser
deczn ie jsze życzen ia  i w rę czy ł 
Jub ila tce  upom inek; obrazek M a
d o n n y  C zęstochow sk ie j i N ow y

Wspólne zdjęcie przed ołtarzem częstochowskiej świątyni

Martyna Kowalczyk z rodzicami i Ks. Bi

Testam ent. „N ie ch  M atka Boska, 
k tó rą  tak bardzo kochasz, będzie 
d la  C ieb ie  M atką i O p iekunką .
Z poko rą  i zaw ierzen iem  p rośm y 
M aryję, n iech  w staw i się u sw e
go Syna, aby o zd o b ił nasze 
dusze łaskam i i cno tam i, k tó 
re o trzym u je m y  nie ze w zg lędu 
na nasze zas ług i, ale dzięki 
naszym  m od litw om . Pan Jezus

d e c z n y c h  s ło w a c h  p o 
d z ię k o w a ł ro d z in ie  K o 
w a lc z y k ó w  i ca łe j pa
ra fii w  C z ę s to c h o w ie  za 
w ie rn e  trw a n ie  p rz y  
C h ry s tu s ie  i J e g o  K oś
ciele. „P ragnę  dziś  w sp ó l
n ie  z W am i m o d lić  się; 
P rz y jd ź , P a n ie  Je z u  
i  o b d a rz  nas  sw o ją  w ia 
rą, n a d z ie ją  i  m iło ś 
c ią . M ó d lm y  s ię  w  c o 
d z ie n n y c h  m o d litw a c h , 
a b y  J e g o  E w a n g e lia  s ta 
ła  s ię  naszym  p ro g ra 

m em , w e d łu g  k tó re g o  b ę d z ie 
m y tw o rz y li k s z ta łt n aszych  
ro d z in , p a ra fii, K o ś c io ła  i O j
czyzny. Nasze w ys iłk i będą o w o c
ne, je ś li b ę d z ie m y  b u d o w a li 
nasze  ż y c ie  p rzy  B oże j p o m o 
cy . J e ż e li Pan d o m u  n ie  z b u 
du je , na  p ró ż n o  s ię  tru d zą  
ci, k tó rz y  g o  w znoszą  (Ps 
127, 1 )” .

n ieus tann ie  p rzypom ina  
nam: O trzym ac ie  w szyst
ko, o co  na m o d litw ie  
z w iarą p ro s ić  będziec ie  
(M t 21, 22)” .

K s iądz  B isku p  p rze ka 
za ł ta kże  se rd e czn e  ży 
cze n ia  od  bpa  p ro f. zw. 
d ra  hab. W ik to ra  W y- 
s o c z a ń s k ie g o . Z w ie rz 
c h n ik  K o ś c io ła  w  se r-



Październikowe święto Aniołów Stróżów

Niewidzialny Świat Aniołów
Dogm atyka katolicka poucza, że Bóg jest żywotem, jakiekolwiek  

inne życie jest tylko słabym Jego cieniem . Czytam y, że z niezliczonych  
możliwości stworzenia istot, w których odzwierciedlałaby się istota 
Boża, Pan Bóg powoła do bytu tylko niektóre i ten Jego akt woli jest
właściwym aktem stworzenia.

Anioł — mal. Jan M atejko

Stw orzen ia  zaw dzięcza ją  swe 
is tn ien ie  m ądrości i m iłośc i Bo
żej. O prócz św iata  w idz ia lnego, 
m ate ria lnego , s tw o rzy ł po tężny 
Bóg — Pan n ieba i z iem i — św ia t 
n ie w id z ia ln y  d uch ów  czystych , 
czy li an io łów .

0  is tn ien iu  d uch ów  czys tych  
nie może nam n ic  pow iedz ieć  
rozum , może on je d yn ie  p rzy jąć 
p raw dy ob jaw ione  au to ry te tem  
Tego, k tó ry  m y lić  się nie może — 
Boga. P ism o Św ięte daje nam 
w ie le  św iadectw  o an io łach .

Już w p ierw szej Księdze Pisma 
Św iętego zna jdu jem y w zm iank i o 
is to tach  rozum nych, k tó rym i są 
an io łow ie .

I  tak: C he ru b in y  strzegą  w e j
ścia  do raju (3 ,24). A n io ł ukazu je  
się Hagarze (16, 21, 17). Trze j 
a n io łow ie  z jaw ia ją  się A b rah a 
m ow i (18, 2), Lo tow i (19, 1). We 
śnie Jakub  w idzi a n io łó w  zstępu 
jących  i w stępu jących  po d rab in ie  
(128,12), zna jdu jem y też tam  spe
cja lnego wysłańca Boga — „m alak 
Jahw e” (W yj. 3, 2), (Sędz. 6, 11).

W Księdze Tobiasza czy tam y o 
Rafaelu, k tó ry  u d z ie lił pom ocy 
m łodszem u Tob iaszow i. Z im ie 
nia znam y jeszcze M icha ła  (Dan.
10, 131, 12, 1; Jud. 9, Apoka l. 12, 
7) oraz G abrie la  (Dan. 8 ,16; 9 ,21, 
Ł k  1, 19).

W N ow ym  Testam encie  — 
w o s ta tn ie j Księdze (A poka lips ie ) 
jes testw a  anie lsk ie , o k tó rych  
w spom ina  P ism o Św ięte  są is to 
tam i rozum nym i, gdyż rozm a
w ia ją, napom ina ją , a w ięc w  
fu n kc ja ch , w  k tó rych  w ystępu ją  
u jaw n ia  się rozum .

W N ow ym  Testam encie  an io 
ło w ie  s łużą C hrys tusow i. A n io ł 
G abrie l p rzynos i na św iat, do 
Zachariasza  (Łk 1, 5-26) i N a j
św ię tsze j M aryi Panny (Z w ias to 
w anie, Ł k  1, 26-38) pose ls tw o  
Boże. U kazu je  się św. Józe fow i, 
aby go przestrzec przed n iebez
p ieczeństw em , k tó re  czyha na 
D ziec ię  ze s tro n y  H eroda (M t 2, 
13-15).

Przy na rodzen iu  Pana Jezusa 
a n io ło w ie  śp iew ają  hym n Bogu 
(Łk 2, 13-14). S łużą C h rys tu so 
w i, gdy  ty lk o  o d d a lił na pus tyn i 
szatana. W O g ró jcu  p rzynos i 
a n io ł pokrzep ien ie  (Łk 22, 43). 
C h rys tus  m ów i o hu fcach  a n ie l
sk ich , k tó re  w  trag iczne j godz in ie  
po jm an ia  m og łyb y  p rzy jść  z od 
sieczą. Po zm artw ychw stan iu  
ogłasza ją  an io ło w ie  Jego zw y
c ięs tw o  nad śm ie rc ią  (M t 28, 
2-7).

Pan Jezus w naukach sw o ich  
często  o d w o łu je  się do an io łów . 
M ów i o ich s łużb ie  w obec dziec i 
(M t 18, 19), tow arzyszą  duszy w 
zaśw ia ty. C ieszą się z poku ty  
grzesznika. Pan Jezus o b ie cu 
je  A p os to ło m  w idzen ie  a n io łó w  
(J 1,51). Przed an io łam i C hrystus 
w yzna  tych , k tó rzy  G o za życ ia  
w yznaw a li (Łk 12, 8). A n io ł p o ru 
szy ł w odę  w sadzaw ce (J 5, 4). 
A n io ło w ie  są n iezależni od praw  
fizyczn ych  (M t 28, 2 i Ł k  1, 11). 
A n io ło w ie  w reszc ie  oddz ie lą  na 
Sądzie O sta tecznym  sp ra w ie d li
w ych  od z łych  (M t 13, 49).

C h rys tu s  Pan s tw ierdza , że 
a n io ło w ie  cieszą się bezpośred
n im  og lądan iem  Boga i Jem u 
odda ją  n ieus tanną  cześć: „A lb o 

w iem  pow iadam  wam : A n io ło w ie  
(...) w  n ieb ie  w p a tru ją  się zawsze 
w o b l icze O jca m ojego, k tó ry jest w 
n ie b ie ” (M t 18,10). D uchy czyste  
są w ięc  u os ta tecznego  kresu 
porządku nadprzyrodzonego, k tó 
rego e lem entem  n ieodzow nym  
jes t łaska  uśw ięcająca — cieszą 
się w iz ją  uszczęśliw ia jącą.

Aniołowie, oprócz wielbienia  
Boga w niebie, spełniają i inne 
funkcje wynikające ze służby Bo
żej. Z woli Boga spełniają służbę i 
opiekę nad ludźmi, dopom agają  
im w dziele zbawienia.

Kościół czci ich za to. Od XVI w. 
obchodzi Kościół specjalną 
uroczystość ku czci Aniołów  
Stróżów, która przypada 2 paź
dziernika. Jednym z najbardziej 
doniosłych zadań zleconych  
przez Boga jest opieka, jaką anio
łowie otaczają ludzi na drodze do 
zbawienia.

Największą odpow iedzia lność — 
jak  w yn ika  ze s łów  Z ba w ic ie la  — 
ponoszą ci, k tó rzy  p rzyczyn ili 
się do zgorszen ia  n iew innych  
dzieci. G odność dzieci uw idacznia

Archanioł muzykujący —
m al. Jan von Eyck (1426-1427)



Archanioł Gabriel — scena ze „Z w ia s to 
wania Najśw iętszej M ary i P annie"

uw idaczn ia  się w tym , że O jc iec  
N ieb ieski daje im do o ch ron y  
is to ty  tak znakom ite , ja k im i są 
an io łow ie : „S trzeżc ie  się, żebyś
cie  nie ga rdz ili żadnym  z tych  
m ałych; a lbow iem  pow iadam  
wam : A n io ło w ie  ich w  n ieb ie  
w pa tru ją  się  zawsze w ob licze  
O jca  m ojego, k tó ry  jes t w  n ie b ie ” 
(M t 18, 10). A n io ło w ie  m ają d o 
p row adz ić  n iew inne  dziec i do te 
go samego szczęścia, k tó rego  po
siadaniem  cieszą się już  sami.

C z łow iek po trzebu je  pom ocy  
przez całe życie, to też  s tróżo w a 
nie an ie lsk ie  nie ogran icza  się do 
sam ych dzieci. Z ch w ilą  do jśc ia  
do d o jrza łośc i cz łow ieka , w zra 
sta ją i p ię trzą się n iebezp ieczeń 
stw a d la  duszy, jak  i c ia ła . A n io 
ło w ie  zatem roztacza ją  swą o p ie 
ką rów n ież w  o dn ie s ien iu  do 
sta rszych  i d o ro s łych . Pewną 
w zm iankę  w tym  w zg lędz ie  m o
żem y znaleźć w  s łow ach  uczn iów  
C hrys tusow ych , gdy  opow iada ją

o uw o ln ien iu  z w ięz ien ia  św. P io 
tra  przez „A n io ła  je g o ” (Dz Ap 12, 
7-11).

Postępowanie cz łow ieka na zie
mi zna jdu je  bardzo żywe echo w 
św iec ie  an ie lsk im : „P ow iadam  
wam : Tak sam o w n iebie  w iększa 
będzie radość z jednego  g rzeszni
ka, k tó ry  się nawraca, n iż z dz ie 
w ięćdz ies ięc iu  dz iew ięc iu  sp ra 
w ied liw ych , k tó rzy  nie po trzeb u 
ją  naw rócen ia  (...). Tak samo, 
pow iadam  wam, radość pow sta je  
u anio łów  Bożych z jednego grzesz
n ika, k tó ry  s ię  naw raca ” (M t 15, 
7 ,10 ). C a łk iem  w ięc  w y ra ź n ie  zo- 
sta je  zaznaczona straż an io łów , 
k tó rych  troska  p rzem ien ia  się w 
radość, gdy  cz łow iek  postępu je  
zgodn ie  z prawem  Bożym .

Nie tylko chrześcijanin, ale każ
dy człowiek ma przydzieloną  
sobie pomoc anioła, który jest 
jego Aniołem Stróżem. Szczyci 
się nim i Kościół. Stróżem Koś
cioła jest M ichał Archanioł.

Już sama obecność A n io ła  
S tróża  jako  tow arzysza  z O jczy 
zny n ieb iesk ie j, jes t d la  nas rze
czą w ie lk ie j w agi. N ie m nie jszą 
jes t czynna  troska , jaką  A n io ł 
S tróż w o k ó ł nas roztacza, a któ ra  
z n a tu ry  rzeczy budzi zaufanie . 
O trzym ane  z pom ocą  an ie lską  
d o b ro dz ie js tw a  m uszą pob ud z ić  
nas do w dz ięcznośc i i m iłośc i. 
U fn i i pe łn i m iłośc i m od litw ą  
w dzięczną  zw racam y się w  sp o 
ko ju  i bu rzy  życia: A n ie le  Boży, 
S tró żu  m ój, ty  zawsze p rz y  m nie  
stó j. Rano, we dnie, w ieczór, w 
nocy , bądź m i zawsze do p o m o 
cy. S trzeż m n ie  o d  w szelk iego  
z łego  i  d op row adź  do żyw ota  
w iecznego. Am en.

Fragmenty niepublikowanej pracy 
Biskupa Wiktora Wysoczańskiego

Trudności związane 
z uznaniem PNKK 
na całym obszarze 
Rzeczypospolitej Polskiej

Biskup F. Hodur, po powrocie do 
Ameryki z kilkutygodniowego po
bytu w Polsce (przyp. Red.), oświad
czył: „W Polsce pytają się: jakich wy 
macie w Ameryce księży, jakimi 
odznaczają się przymiotami, czy są 
pobożni, pracowici, patriotyczni, z 
ludem trzymający, światli, do aposto
łów  i Chrystusowych uczniów po
dobni?” .

Ta właśnie ocena (bpa Hodura — 
przyp. Red.) i wrodzony optymizm 
zachęciły ks. B. Krupskiego do kon
tynuowania rozpoczętej misji. Pozo
stał więc nadal w Polsce, by prowa
dzić działalność charytatywną i 
rozszerzać idee PNKK. Po jego 
wyjeździe do Ameryki działalność tę 
miał podtrzymywać i rozwijać ks. dr 
Antoni Ptaszek (+1951), zamieszku
jący wówczas w Zabierzowie k. Kra
kowa, przyjęty do Kościoła przez bpa 
F. Hodura w czasie jego pobytu w 
Polsce. Ks. A. Ptaszek już w sierpniu 
1921 r. wniósł podanie do M inister
stwa WRiOP z prośbą o prawne 
uznanie PNKK na całym obszarze 
Rzeczypospolitej Polskiej. Do poda
nia dołączono: statut, czyli zasady 
organizacyjne „Kościoła Polsko- 
-Narodowego Katolickiego” , Wyzna
nie wiary tegoż Kościoła oraz pety
cje: Komitetu Parafialnego w Jaćmie
rzu (ówczesny powiat sanocki) z 
dnia 8 sierpnia 1921 r., wiernych w 
Mstyczowie (ówczesny powiat jęd
rzejowski) zdn ia8sierpn ia  1921 r .— 
z podpisami kilkuset osób, oraz Komi
tetu Parafialnego w Krakowie z dnia
10 sierpnia 1921 r. Wskazywało to 
zatem na istnienie już w sierpniu 
1921 r. trzech ośrodków działalności 
PNKK.

Sprawę legalizacji PNKK popierali 
posłowie Jan Stapiński (1867-1946), 
Kazimierz Czapiński (1882-1941) i 
Józef Putek (1892-1974).

Pierwszy jeszcze przed 1914 r. 
pozostawał w kontakcie z bpem 
F. Hodurem. Później jako delegat mi
sji PNKK w Polsce uczestniczył w V Sy
nodzie Generalnym PNKK w Scran- 
ton (15-16 lipca 1924), brał tak
że udział w IX Sejmie Polsko-Na- 
rodowej „Spójni” w Scranton (28 
września — 2 października 1931 r.).

cd. na str. 6
Sen św. Józefa —

mal. P ietro  da C ortona (1596-1669)
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Św. Franciszek zmarł w Asyżu 3 października 1226 r.

Św. Franciszek z Asyżu

cd . ze str. 5

W 1922 r. był z delegacją PNKK u 
Prezydenta Rzeczypospolitej Pol
skiej w sprawie prawnego uznania 
PNKK, a  także interweniował w MSZ. 
Poseł J. Putek, po wniesieniu poda
nia przez ks. A. Ptaszka do Minister
stwa WRiOP (sierpień 1921), interpe
lował w Sejmie w sprawie „zwłoki w 
zatwierdzeniu statutu PNKK” .

O obranej przez Ministerstwo 
WRiOP taktyce w sprawie załatwie
nia wniesionych ze strony PNKK 
petycji dowiadujemy się nieco bliżej 
dopiero na podstawie koresponden
cji między tym Ministerstwem a MSZ. 
Otrzymawszy wiadomość z Rzymu o 
rzekomym, ponownym przybyciu 
bpa H. Hodura do Polski,MSZ pis
mem z dnia 20 marca 1922 r. zwróciło 
się do Departamentu Wyznań Mini
sterstwa WRiOP o dostarczenie 
„rysu historycznego” na temat PNKK, 
danych o jego duchownych i ich 
związkach z istniejącymi partiami w 
kraju, a także krótkiego rysu biogra
ficznego bpa F. Hodura. Odpowiada
jąc na to pismo, Ministerstwo 
WRiOP, wobec braku jeszcze wtedy 
„odpowiednich materiałów” , poin
formowało MSZ o fakcie wnie
sionych petycji o legalizację PNKK w 
Polsce, popieraniu tego ruchu przez 
PSL-Lewicę (klub posła J. Stapiń- 
skiego) oraz o tym, że decyzja w 
sprawie legalizacji PNKK „dotych
czas nie nastąpiła” . O brakujące 
materiały i informacje szybko posta
rał się Wojewoda Krakowski. Kilka 
miesięcy później na kolejne pismo 
MSZ, spowodowane interwencją po
sła J. Stapińskiego, Ministerstwo 
WRiOP wyjaśniło w sprawie uznania 
prawnego PNKK, że w świetle posta
nowień Konstytucji marcowej wła
dza administracyjna nie jest kompe
tentna do uznania nowego wyznania 
religijnego, dotychczas w Państwie 
Polskim nieuznanego. Z treści art. 
115 i 116 Konstytucji wynika — jak 
motywowano — że uznanie nowego 
lub dotąd nieuznanego wyznania nie 
może nastąpić przez władzę admini
stracyjną bez upoważnienia udzielo
nego w drodze ustawodawczej. 
Równocześnie zapewniano, że pro
jekt ustawy wykonawczej opartej 
na art. 116 Konstytucji, zawiera
jącej odpowiednie pełnomocnictwa 
dla rządu, jest już opracowany i 
„zostanie wniesiony w najbliższej 
kadencji sejmowej”. Dopiero po 
otrzymaniu tych pełnomocnictw — 
uzasadniano w innym piśmie — wła
dze administracyjne będą mogły „za
jąć się rozpatrzeniem po myśli 
art. 116 Konstytucji, czy urządze
nia, nauka i ustrój Polsko-Naro- 
dowego Kościoła Katolickiego nie 
są przeciwne porządkowi publiczne
mu ani obyczajności publicznej; 
na razie zaś muszą uważać ten Koś
ciół za nie uznane wyznanie religij
ne” .

(cdn.)

Św. Franciszek (Franciszek Ber- 
nadone) urodził się w 1182 r. 
Ojciec jego (Piotr Bernadone) 
ochrzcił go imieniem Jan, ale wolał 
go nazywać „Francuzem” (Fran
cesco) i tak już pozostało.

W ychowanie Franciszka niew ie
le się różn iło  od tego, jakie o trzy
mywali inni synowie możnych 
kupców. Poznał trochę łaciny, tak 
aby móc swobodnie czytać Biblię, 
zaznajom ił się z rachunkam i, gdyż 
było to potrzebne do prowadzenia 
ksiąg o jcow skich. Nauczył się 
również języka francuskiego i śpie
wał u lubione piosenki prowansal- 
skich trubadurów . Pisał słabo, ale 
nie był jednak pozbaw iony talentu 
literackiego, o czym świadczy jego 
p iękny hymn do słońca, skom po
nowany przez niego na kilka  lat 
przed śm iercią. Nie s tron ił też od 
towarzystwa złotej m łodzieży Asy
żu, której niegroźne w ybryki nie 
przeszkadzały w przygotowaniu 
się do przyszłych obowiązków 
obywatela i chrześcijanina. B iogra
fow ie  podkreślają, że Franciszek 
m iał duszę rycerza. W yrwać się 
z tego środowiska, gdzie pieniądz 
znaczył wszystko, a honor był 
przekupny, można było albo przez 
naukę, albo dzięki przygodzie 
wojennej. Franciszek, który stron ił 
od książki, w ybra ł to drugie, spot
kał rycerza, k tó ry zgodził się przy
jąć go za towarzysza wypraw. 
M łody człow iek przygotow ał więc 
sobie piękną zbroję rycerską i sta
nął gotów  na wyprawę, choćby 
nawet do Grobu świętego, byle by 
ty lko  w y rw a ć  s ię  z  w iru m ieszczań
skich intryg. I oto nastąpiła zmiana, 
której przyczynę trudno dziś usta
lić.

W duszy Franciszka zakie łko
wało inne postanowienie: stanie 
się nie g ierm kiem , ale prawdziwym 
rycerzem „Pani B iedy” , jej herol
dem i w iernym  poddanym. Posta
now ił zostać wędrownym  kazno
dzieją, a jego nawoływanie do 
pokuty pow inno być poparte ży
wym przykładem. Stał się więc 
ubogim  w dosłownym  tego słowa 
znaczeniu: zrezygnował z w łasne
go domu i o jcow izny. Boso, okry ty  
nędznym płaszczem, na którym 
czerwoną cegłą nakreślił w ielki 
krzyż, Franciszek chodził po oko li
cznych wsiach i osadach, głosząc 
wszędzie pokutę i zbierając kamie
nie i m ateriały do odbudowania

zrujnowanej kapliczki św. Damiana, 
która służyła mu za schronienie.

Franciszek m iał n iezwykły dar 
zyskiwania sobie ludzi. W krótce 
przybyli do niego dwaj towarzysze: 
Bernard z Quintavalle (ze stanu 
rycerskiego) i P iotr z Asyżu (m ie
szczanin). W tró jkę  założyli p ier
wszą w spólnotę  „b iednych z Asy
żu” , których reguła życia polegała 
wyłącznie na trzech zdaniach w yję
tych z Ewangelii: Jeżeli chcesz być 
doskonały, idź, sprzedaj, co posia
dasz, i rozdaj ubogim, a będziesz 
miał skarb w niebie. Potem przyjdź 
i chodź za Mną (Mt 19, 21). Nie 
bierzcie nic na drogę; ani laski, ani 
torby podróżnej, ani chleba, ani 
pieniędzy; nie miejcie też po dwie 
suknie (Łk 9, 3). Jeśli ktoś chce 
pójść za Mną, niech się zaprze 
samego siebie, weźmie krzyż swój 
i niech Mnie naśladuje (Mt 16, 24). 
Na tym  opierała się cała ich reguła, 
pierwsza reguła św. Franciszka.

We wszystkich poczynaniach 
Franciszka uderza jego zam iłowa
nie do prostoty i g łęboka niechęć 
do wszelkiej obłudy, z którą spoty
kał się na każdym kroku, czy to 
wśród kleru, czy też we własnym 
środow isku mieszczan z Asyżu.

Od czasu, gdy waldensi wystąpili 
z ostrą krytyką stosunków  panują
cych w Kościele i weszli na drogę 
buntu, n ieufność kleru do ubogich 
kaznodziejów  św ieckich wzrosła 
jeszcze bardziej i była trudna do 
przezwyciężenia. Franciszek i jego 
towarzysze m ogli być łatwo oska
rżeni o herezję i spaleni na stosie. 
Franciszek rozumiał, że ruch ubo
gich w tedy ty lko  może się cieszyć 
powodzeniem, jeżeli nie będzie 
występował o fic ja ln ie  przeciw  hie
rarchii kościelnej. Dlatego też udał 
się do Rzymu, aby tam zyskać 
poparcie dla swych poczynań.

Można by sobie postaw ić pyta
nie, czy rzeczywiście bystre oko 
papieża Innocentego III dojrzało 
w osobie Franciszka tego, który 
skieruje potężną falę rewolucyjną 
ruchu ubogich na to ry  lo ja lnego 
posłuszeństwa w ładzy papieskiej 
i u ległości wobec ustalonego ładu 
społecznego, zgodnie z „wolą 
Bożą” . Papież Innocenty zdecy
dował się na zalegalizowanie brac
twa „ubog ich  z Asyżu” pod trzema 
warunkam i: m ieli przyjąć tunsurę, 
a Franciszek nawet św ięcenia d ia
konatu, co miało być znakiem ich



Ekstaza św. Franciszka — mal. David Teniers M łodszy (1610-1690)

przynależności do stanu klerykal- 
nego, mieli złożyć na ręce Fran
ciszka ślub posłuszeństwa, co czy
niło założyciela osobiście odpo
w iedzialnego za dalsze losy rozwo
ju bractwa i mieli ograniczyć 
tematykę kazań do nawoływania 
do pokuty i poprawy obyczajów 
oraz powstrzymać się od jak ich 
kolw iek komentarzy B ib lii lub 
innych rozpraw natury teo log i
cznej.

Siedzibą Franciszka s ta ł się mały 
klasztor podarowany im przez 
m iejscowe opactwo benedyktyń
skie, które znajdowało się b lisko 
miasta. Była to Porcjunkula. Zwali 
się stowarzyszeniem „mężów po
kutn ików  miasta Asyżu” albo po 
prostu „ubog im i z Asyżu” . Spali 
w szałasach, m odlili się w koś
ciółku, wspólnie czytając psałte
rze, po czym rozchodzili się po 
wioskach i m iasteczkach, pracując 
w szpitalach, domach podróżnych 
lub nawet w gospodarstwach 
dom owych zamożniejszych pa
nów, zarabiając w ten sposób 
na chleb. Sam Franciszek c ie 

szył się coraz większym auto ry
tetem. W 1911 r. udało mu się 
nawet doprowadzić do zgody 
między zwaśnionym i stronn ictw a
mi m ożnych i „m n ie jszych” (m ino- 
res), uzyskując dla tych ostatnich 
zmniejszenie podatków. Franci
szek był po stronie biednych, 
nazywanych minores, i od tego 
czasu sam chętn ie nazywał się m i
norytą, bratem mniejszym w Koś
ciele Chrystusowym.

W 1217 r. Franciszek zorganizo
wał pierwsze misje poza granicami 
W łoch, wysyłając braci do N ie
miec, a nawet do Maroka, by tam 
nawracali „Saracenów” . Na kapi
tu le  w 1219 r. było już ponad 5 tys. 
braci. Ruch ubogich z Asyżu prze
rastał już pierwotne zamierzenia 
Franciszka, stawał się problemem 
ogólnokościelnym .

Pierwsza podróż m isyjna Fran
ciszka, którą pod ją ł w 1212 r. 
zakończyła się rozbiciem  okrętu 
u brzegów Dalmacji. Koleje drugie j i 
jego w ędrów ki są nam mało znane. 
Prawdopodobnie prowadziła go

przez południow ą Francję i Hisz
panię, skąd zamierzał przedostać 
się do Maroka. Choroba i w ycień
czenie zm usiły go do powrotu. 
Szykował się do trzecie j podró
ży o w iele staranniej niż poprzed
nio.

Misja pokojowa Franciszka była 
oczyw iście pewnego rodzaju fo r
mą protestu przeciw  wyprawom 
krzyżowym, w których żadną miarą 
nie u m ia ł d op a trzyć  się prawdziw ie 
rycerskiego ducha. Sądzić należy, 
że potęp ił czwartą wyprawę krzy
żowców, która zakończyła się gra
bieżą chrześcijańskiego Konstan
tynopola  i bezprzykładnym wan
dalizmem rycerzy spod znaku 
krzyża.

Franciszek podjął próbę dialogu 
między islamem a chrystianizmem.
Jesienią 1219 r. wsiadł na okręt, 
k tó ry pożeglował w stronę Egiptu. 
Tam od roku krzyżowcy bezskute
cznie oblegali sułtana el-Kam ila 
w jego tw ierdzy, zwanej Damiettą, 
nad Nilem. Gdy Franciszek do ta rł 
na miejsce, przedostał się do m ia
sta; tam zatrzym ały go straże sara- 
ceńskie. W ołając z w łoska „so l- 
dano, so ldano” , Franciszek dał do 
zrozum ienia, że chce się w idzieć 
z samym sułtanem. Do spotkania 
doszło, obaj chcie li uniknąć nie
potrzebnego rozlewu krwi; sułtan 
z przyczyn politycznych, Franci
szek w myśl swoich założeń re li
g ijnych. Sułtan pozw olił nawet 
św. Franciszkowi g łosić swą naukę 
w obozie, lecz wkrótce m usiał 
go oddalić, by fanatyzm jego żo ł
nierzy nie spow odow ał tragedii. 
Tak zakończyła się misja Fran
ciszka.

Ostatnie lata Franciszka gubią 
się ca łkow ic ie  w legendzie i ta jem 
nicy. Ż y ł w osam otnieniu, uciekał 
często w góry, szukając sam ot
ności i spokoju. Z jednej z tych 
podróży na górę A lw ernię pow rócił 
wstrząśnięty głębokim  doznaniem 
m istycznym , w  którym  dojrza ł 
Jezusa ukrzyżowanego. Pod w p ły
wem przeżycia re lig ijnego pojaw i
ły  się na jego rękach i nogach 
obrzm ienia w kształcie blizn. Czu
jąc zbliżającą się śmierć, udał się 
do Perugii. Tam podyktow a ł swą 
ostatnią wolę, w której żądał od 
swych braci przestrzegania na
stępujących pięciu zasad: ca łko
w itego ubóstwa, niewprowadzania 
do reguły żadnych zmian, nie- 
przyjm owania żadnych przyw ile
jów , u ległości wobec kleru św iec
kiego, zakaz budowania bogatych 
kościo łów  lub klasztorów. Zm arł 
w Asyżu 3 października 1226 r.



Z  życia naszych parafii

Uroczystość parafialna w Długim Kącie
Dnia 26 lipca br. parafia w D łu

gim Kącie czciła swoją patronkę, 
św. Annę, matkę Najświętszej 
Maryi Panny. W tym dniu m ijała 
druga rocznica poświęcenia nowe
go kościoła przez Ks. Biskupa prof. 
dr. hab. W iktora Wysoczańskiego, 
Zw ierzchnika Kościoła Polskoka- 
to lick iego. Wówczas nowo w ybu
dowana św iątynia nie była jeszcze 
otynkowana. Poświęcenia kościo
ła, w tym czasie, należało dokonać 
naprędce, ponieważ w „starym ” 
kościele groziło  zawalenie się 
dachu, zwłaszcza po dużych opa
dach atmosferycznych. Brak fun 
duszy powodował opóźnianie tynko
wania kościoła. N ie  było i nie ma 
sponsorów. Proboszcz parafii, ks. in
fułat Kazimierz Bonczar na doroczne 
święto parafii, w której pracuje po
nad 33 lata, Zw ierzchnikow i Kościo
ła i zarazem O rdynariuszow i zrob ił 
niespodziankę: o tynkow ał kościół.

Dla unaocznienia katolickości 
Kościoła Polskokatolickiego w ypo
sażył d ługokącki dom Boży w 
nowy konfesjonał. Chociaż była 
niedziela, do D ługiego Kąta przy
byli księża, którzy wcześniej (rano) 
w swoich parafiach odpraw ili Mszę 
św. lub te M sze św. odłożyli na w ie
czór. Taką praktykę wymusza dość 
duża odległość od siebie parafii 
po lskokato lickich. Przed Mszą św. 
konfesjonał pośw ięcił ks. prob. 
m gr Andrzej Gontarek z Lublina. 
M od lił się on: Wszechmogący
Boże, Twój Jednorodzony Syn 
Jezus Chrystus, nasz Pan i Zbaw i
ciel, ustanow ił sakram ent pokuty, 
gdy uczniom  swoim  pow iedzia ł 
„W eźm ijcie  Ducha Świętego. K tó
rym odpuścicie  grzechy, są im  
odpuszczone, a którym  zatrzym a
cie, są im zatrzym ane”, pob łogo 
sław i pośw ięć ten konfesjonał, w 
którym  w ierni Twoi otrzym ywać bę
dą odpuszczenie grzechów. Spraw, 
aby kapłani, którzy w im ieniu  
Twoim sprawować tu będą urząd  
sędziowski, dla wyznających grze
chy i pokutu jących by li m iłos ie rn i i 
wyrozum iali. O to Cię prosimy, 
Boże Ojcze, przez zasługi Twojego  
Syna, k tó ry  z Tobą i z Duchem  
Świętym żyje i kró lu je  przez w ieki 
wieków. Amen.

Ks. in fu łat A leksander Bielec, 
proboszcz parafii w Tarłow ie, ze 
wzruszeniem, ale dźwięcznym g ło 
sem m od lił się przed głównym i

Ks. infułat Aleksander Bielec (obok ks. inf. Kazimierz Bonczar) 
w towarzystwie duchowieństwa, ministrantów i wiernych przed budynkiem kościoła

Nowo otynkowana świątynia

Przed Mszą św. ks. prob. Andrzej Gontarek z Lublina poświęcił konfesjonał



drzwiam i: Wszechmogący Wiecz
ny Boże, dzięki Twojej pom ocy  
wznieśliśm y kośció ł na cześć i 
chwałę Twoją, Twego Syna i 
Ducha Świętego, racz p ob łogo 
sław ić i pośw ięcić tynki te j św ią ty
ni, które są ukoronowaniem  dzie
ła pobożnego ludu. O chraniaj 
ją przed zakusami wszelkiego zła. 
W im ię Ojca i  Syna i Ducha Św ięte
go. Amen.

Następnie ks. prob. A. Gontarek 
z Lublina, obchodząc dookoła 
kościół, w asyście m inistrantów, 
krop ił wodą święconą tynki. W tym 
czasie Pan Bóg swoją obecność 
wśród nas niejako okazywał kro 

piąc z nieba deszczem i uśm iecha
jąc się zza chm ur prom ieniam i 
słońca.

Następnie ks. inf. A leksander 
Bielec rozpoczął celebrę Mszy św. 
koncelebrowaną przy w spółudzia
le ks. dziekana Mieczysława Piątka 
z Majdanu Nepryskiego, ks. Andrze
ja Gontarka z Lublina oraz ks. Hen
ryka M ielcarza z Grudek.

Kazanie w yg łos ił ks. Jerzy Bajo
rek proboszcz z Kosarzewa.

W ierni licznie przyjęli Komunię 
Św. Ich serca na spotkanie z 
Panem przygotow ał ks. proboszcz 
H. M ielcarz w „ogó lne j” spowiedzi. 
Dzieci i m łodzież do 18. roku życia

wyznawała swoje grzechy w kon
fesjonale. N iektórzy starsi parafia
nie korzystali ze spowiedzi usznej.

Po Mszy św. odbyła  się adoracja 
Najświętszego Sakramentu w m on
strancji, po czym b łogosław ień
stwa w iernym  udzie lił ks. dziekan 
M. Piątek.

Pani Ela Pokorowska śpiewała i 
przygrywała w spólnocie d ługokąc- 
kiej na organach. Jak widać, Pan 
Bóg jest z nami i nam błogosławi. 
Św. Anna w Niebie uprasza nam 
Łaski Boże.

Dzień św. Anny, naszej Patronki, 
był prawdziw ie świąteczny.

Uczestnik uroczystości 
Ireneusz Wilczyński

Uroczystości w parafii polskokatolickiej 
pw. św. Barbary w Krzykawie Małobądzu

Rekolekcje Wielkopostne

W tym roku w naszej parafii reko
lekcje odbyły się w dniach od 16 do 
18 marca dla dzieci, a dla star
szych — od 20 do 22 marca br. Pro
boszcz parafii zaprosił nowo w y
święconego ks. Kamila Korpika 
z Gdyni, k tó ry g łos ił nauki reko
lekcyjne oraz sprawował obrzędy 
litu rg iczne dla m łodzieży i star
szych. Trzeba podkreślić, że w ier
ni w tych dniach grom adzili się 
tłum nie  w naszej św iątyni. Reko
lekcje w ielkopostne to czas w yci
szenia i m odlitwy, czas spotkania 
z Bogiem i zastanowienia się nad 
swoim życiem. Nauka i litu rg ia  
Kościoła zachęca do ćwiczeń 
duchowych, do uczenia się roz
tropności, mądrości i m iłości. To 
przygotowanie, które ułatw i nam, 
aby pójść pod krzyż i zobaczyć 
Ukrzyżowanego.

W niedzielę, na zakończenie re
kolekcji, po odpraw ieniu Mszy św. 
oraz nauce rekolekcyjnej, ks. Ka
mil udzie lił b łogosław ieństwa Bo
żego każdemu uczestnikow i tych 
uroczystości, kładąc ręce na g ło 
wie w iernych; każdy o trzym ał też 
pam iątkowy obrazek.

Na zakończenie rekolekcji po
dziękowali ks. Kam ilowi za budu
jące nauki rekolekcyjne proboszcz 
parafii, ks. Tadeusz Budacz, Rada 
Parafialna, chór i m łodzież.

Niedziela Palmowa

W naszej parafii, jako co roku, 
w Niedzielę Palmową, zwaną też

Ks. Kamil Korpik i ks. Tadeusz Budacz 
w otoczeniu uczestników rekolekcji wielkopostnych

Fragment procesji z palmami wokół kościoła

cd. na str. 10



Poświęcenie pokarmu przy kapliczce

cd. ze str. 9

„N iedzie lą Męki Pańskiej” , w na
szej parafii gromadzą się tłum y 
w iernych. W tym dniu obchodzim y 
pamiątkę przybycia Chrystusa do 
Jerozolimy, rozpoczynam y W ielki 
Tydzień, okres przygotowania du
chowego do przeżywania męki 
Chrystusa. Do Kościoła przycho
dzą całe rodziny, rodzice z dziećmi, 
ludzie starsi ze swoim i wnukam i. 
M iłą n iespodziankę zrob iły  w tym 
roku koła gospodyń w iejskich, 
które p rzybyły do św iątyni z 
p ięknym i, kilku m etrowym i palma
mi.

Po poświęceniu palm (stąd 
nazwa święta) przez ks. Tadeusza 
Budacza — proboszcza parafii — 
nastąpiła uroczysta procesja w o
kół kościoła, która — starym zwy
czajem — zatrzymała się przed 
zamkniętym i drzw iam i kościoła. 
Ksiądz Proboszcz śp iew ał psalmy, 
a chór za drzw iam i kościo ła  mu 
odpowiadał. Następnie, po trzy
k ro tn ym  s tu k n ię c iu  krzyżem  
w drzwi kościoła, drzwi się o tw o
rzyły i procesja weszła do św ią
tyni.

P o  odpraw ieniu M szy św., ks.Ta
deusz podziękował wszystkim  za 
liczne uczestniczenie w uroczy
stości Niedzieli Palmowej i przy
pomniał, że wstępujem y w okres 
zadumy i wyciszenia, podczas któ
rej wczytu jem y się we fragm enty 
Ewangelii związane z osta tn i
mi dniam i życia Jezusa C hrystu 
sa.

Wielki Tydzień

Wielki Czwartek to dzień upa
m iętnia jący Ostatnią Wieczerzę, 
podczas której Jezus zapowiedział 
swoją rychłą śmierć. W tym dniu, 
jak co roku, sprawowana jest 
Msza św. za duszę śp. ks. Jerzego 
Białasa, a następnie delegacja 
z Księdzem Proboszczem udaje się 
na grób śp. Jerzego Białasa, gdzie 
zostają złożone wiązanki kw iatów  
i zapalone znicze.

W Wielki Piątek zaczęły się 
ceremonie liturg iczne drogą krzy
żową, czytaniem Ewangelii: „Od 
godziny szóstej m rok ogarnął całą 
ziemię, aż do godziny dziewiątej. 
Około godziny dziew iątej Jezus 
zawołał donośnym  głosem: Eli, Eli, 
lema sabachthani?  to znaczy Boże 
mój, Boże mój, czemuś Mnie opuś
cił?  Słysząc to, n iektó rzy ze sto ją
cych tam m ów ili: On Eliasza woła. 
Zaraz też jeden z nich pobiegł 
i wziąwszy gąbkę, nape łn ił ją 
octem, w łożył na trzcinę i dawał Mu 
pić. Lecz inni m ów ili: Poczekaj!

Zobaczymy, czy przyjdzie Eliasz, 
aby Go wybawić. A Jezus raz 
jeszcze zawołał donośnym  g ło 
sem i w yzionął ducha” (Mt 27 
45-50).

Wielka Sobota  to czas oczeki
wania na Zm artwychwstanie. Od 
samego rana w Wielką Sobotę 
odbywa się adoracja Najśw ięt
szego Sakramentu złożonego do 
Grobu. W tym dniu ks. Tadeusz 
Budacz św ięcił pokarm, najpierw 
w kościele, a później objeżdżał 
wszystkie w ioski, które należą do 
parafii, i tam — przy kapliczkach, 
w dom ach — św ięcił pokarm. Na
tom iast po południu odbyły się 
ceremonie W ielko Sobotnie; po
św ięcenie ognia, a od niego zapa
lenie Świecy Paschalnej i pośw ię
cenie wody chrzcielnej.

W Wielką Niedzielę, nazywaną 
też N iedzielą W ielkanocną, czy 
Niedzielą Zm artwychwstania Pań
skiego, z w ielką radością powta
rzamy Chrystus zm artwychwsta ł! 
Prawdziwie zmartwychwstał. Chry- 
stus umęczony i zabity pokonał 
śmierć, grzech i szatana, a rów no
cześnie wszystkim  ludziom dał 
nadzieję zm artwychwstania. W ier
ni naszej parafii już o godz. 6 rano 
przybyli do kościoła, a wśród nich 
strażacy i górnicy. Uroczystą 
Mszę św. poprzedziła procesja, 
którą w okó ł kościoła poprowadził 
ks. Tadeusz Budacz, niosąc m on
strancję z Hostią. Następnie zosta
ła odpraw iona uroczysta Msza św., 
podczas której do kom unii św. 
przystąpili wszyscy zgromadzeni 
parafianie.



Pierwsza Komunia Święta

W dniu 31 maja br., w Świę
to Zesłania Ducha Świętego, 
w parafii pw. św. Barbary od
była się uroczystość Pierwszej 
Kom unii św. Ta uroczystość zw ią
zana jest w naszej parafii z 
kilkum iesięcznym i przygotow ania
mi, w których uczestniczą nie 
ty lko  dzieci, ale także ich ro
dzice. W tym roku do stołu Pań
skiego przystąpiło 11 dzieci, któ 
re przepięknie ubrane procesjo- 
nalnie w prow adził do kościoła 
ks. Tadeusz Budacz. Św iątynia 
była w ypełniona „po  brzegi” . Ks. 
Proboszcz przemawiając do dzie
ci wskazywał jak ten dzień jest

Uroczystość Bożego Ciała

W parafii pw. św. Barbary bardzo 
uroczyście obchodzone jest św ięto 
ku czci Najświętszego Sakramen
tu, Boże Ciało. Cała parafia 
uczestniczyła we Mszy św. i pro
cesji do czterech ołtarzy, przy k tó 
rych były czytane fragm enty z każ
dej z Ewangelii związane tem atycz
nie z Eucharystią. W tym roku 
procesja przeszła przez dwie w io 
ski: Małobądz i U jków Nowy. Pier
wszy ołtarz został przygotowany 
przy kapliczce przydrożnej w Ma- 
łobądzu, drugi — u państwa 
Adam czyków w U jkow ie Nowym, 
trzeci ołtarz — u państwa O lesiń- 
skich, a czwarty — pod krzyżem 
obok kościoła. W procesji udział 
wzięli m inistranci, strażacy z pocz
tem sztandarowym, górn icy w mun
durach ze sztandarami, dzieci

ważny dla nich samych, rodzi
ców, parafii, ale i całego na
szego Kościoła Polskokato lickie- 
go. Chrystus Pan pow iedzia ł w y
raźnie: „Jeże li nie będziecie
spożywali Ciała Syna Człow ie
czego i nie będziecie pili Krwi 
Jego, nie będziecie mieli ży
cia w sobie. Kto spożywa moje 
C iało i p ije moją Krew, ma ży
cie wieczne, a Ja go wskrzeszę, 
w dniu ostatecznym ” (J 6, 53- 
-54). Na zakończenie, z okazji 
dn ia  m atk i, dz iec i w rę czy ły  
swym mamom róże; były również 
podziękowania dla Ks. Probosz
cza, który tę uroczystość przygo
tował.

i m łodzież, chór parafia lny i w ielu 
w iernych. Po procesji odbyło  się 
wystaw ienie Najświętszego Sak
ramentu. Na zakończenie chór 
oraz wszyscy parafianie odśp ie
w ali p ieśń: Boże, coś P o l
skę.

Poświęcenie figury św. Floriana

W dniu 13 czerwca br. odbyła się 
przepiękna uroczystość pośw ię
cenia figu ry  św. Floriana, o fia ro 
waną przez pana Janusza Kike, 
k tó ry był strażakiem przez 35 lat, 
a przez 25 lat — prezesem O cho t
niczej Straży Pożarnej w Krzyka- 
wie. Św. Florian jest opiekunem  
wykonawców zawodów wiążących 
się z ogniem, przede wszystkim  
strażaków, ale także hutników , czy 
kom iniarzy. Na uroczystość przy
byli: W ójt gm iny Bolesław oraz 
O chotnicze Straże Pożarne z m ie j
scowości: Krzykawa, Kuźniczka, 
Podlipie, Bukowno Miasto, Bu
kowno Stare, Bór Biskupi, a także 
górn icy z pocztem sztandarowym.

Ksiądz Proboszcz w hom ilii 
p rzedstaw ił żywot św. Floriana 
oraz niebezpieczeństwa, jakie g ro 
żą strażakom w ich niebezpiecznej 
pracy. Święty Florian jest wśród 
braci strażackiej czczony jako 
patron i opiekun od nieszczęść 
pożogi ognia. Ks. Proboszcz po
dziękow ał panu Kike za u fundo 
wanie tej figury, a wszystkim  stra
żakom za ich trud oraz czynny 
udział w uroczystościach koście l
nych.

ParafianinKs. Tadeusz Budacz wśród dzieci, które przystąpiły do Pierwszej Komunii św.

Ks. Tadeusz Budacz i strażacy przed kościołem w Krzykawie Małobądzu



Duszpasterstwo i Ekumenizm 
wyróżnikiem Kościoła

Z Adm in istra torem  d iecezji w rocław skie j Kościoła Polskokato lickie- 
go RP rozmawia red. Zofia  Bąbczyńska-Jelonek.

— W dniu 17 lipca br. minęło 
5 lat odkąd Ksiądz Infułat objął 
w  administrowanie diecezję wro
cławską Kościoła Polskokatolic- 
kiego, w zastępstwie schorowane
go ordynariusza, bp. seniora Wie
sława Skołuckiego; to duża odpo
wiedzialność.

Nasz ustrój koście lny jest ustro
jem synoda lno-h ie ra rch icznym , 
w zo row a nym  na K o ś c io ła c h  
w schodnich chrześcijaństwa, co 
pozwala w takich drastycznych 
sytuacjach, jak ciężka choroba 
ordynariusza na ustanowienie ad
m inistratora diecezji.

Nasz Kośció ł podzie lony jest na 
trzy diecezje: warszawską, w roc
ławską i krakowsko-częstochow
ską. Kośció ł ma 12 dekanatów, 
82 parafie, 80 duchow nych pracu
jących w duszpasterstw ie, 14 du
chow nych em erytów  (w tym  2 b i
skupów), ok. 19,6 tys. w iernych. 
Kieruję diecezją wrocławską z 19 pa- 
rafiami rozm ieszczonym i wzdłuż 
Odry, od Szczecina i Koszalina do 
Karkonoszy; z Gorzowem, Z ieloną 
Górą, Poznaniem, Wrocławiem, Lesz
nem i W ałbrzychem po drodze. Die
cezja w rocławska liczy 5,5 tys. 
w iernych. Jest to diecezja dużych 
miast i są w niej ty lko  dwie para
fie wiejskie, w Bukowie Morskim 
niedaleko Darłowa i w Kotłow ie ko
ło  Ostrowa W ielkopolskiego.

Praca adm in istratora diecezji, 
z powodu tak w ielkiego te rytorium  
nie jest łatwa. Do moich obowiąz
ków należy w izytacja parafii w d ie
cezji. W tym roku byłem już w sied
miu, a w każdej pow inienem  być 
przynajm niej raz w roku, choćby 
w  celu udzielania sakramentu bierz
mowania. Ciąży na mnie też ko
nieczność zwoływania konferencji 
duchownych, w tym  roku była jed 
na, połączona z rekolekcjam i ka
płańskim i w Gorzowie W ie lkopo l
skim. Takie rekolekcje w ie lkopost
ne są organizowane corocznie, 
w różnych placówkach duszpaster
skich, pozwala to lepiej poznać 
pracę księży w terenie.

— Diecezja, to nie tylko księża 
czy biskupi...

Jak wspomniałem, diecezja w ro 
cławska, to diecezja w ie lk ich  ag
lom eracji, i chociaż nie prowa
dzim y specjalnych akcji socja l
nych, to co roku staramy się wysłać

Kościół Polskokatolicki pw. św. Piotra  
i Paw ła w Szczecin ie  — gotycki koś
ció ł salowy, zaliczany do zabytków  
klasy „0”, znajdujący się na Euro 
pejskim Szlaku G otyku Ceglanego

około  30-osobową grupę naszych 
m in is tran tów  na letni wypoczynek 
nad morze, do naszej parafii w Bu
kowie Morskim na koszt diecezji.

Ubożenie społeczeństwa ogra
nicza naszą sam opom oc socjalną 
wśród w iernych. Jednak najwięcej 
troski pochłania ją nie nasi w ierni, 
ale nasze obiekty sakralne. D ie
cezja posiada liczne budowle 
zabytkowe o w ielkich walorach 
arch itekton icznych, jak np. kośció ł 
parafia lny w Szczecinie, przykład 
p ięknego gotyku pom orskiego, 
czy też kośció ł z XIII w ieku w Bu
kowie M orskim  z fundacji księcia 
Świętopełka Gdańskiego. W Pozna
niu mamy w spania ły barokowy 
kośció ł pw. św. Kazimierza. Rów
nie wspaniałym  zabytkiem  go
tyckim  jest w rocławska katedra 
pw. św. Marii Magdaleny, która od 
1972 r. należy do Kościoła Polsko- 
katolickiego. Na nabożeństwie eku
menicznym w tym kościele, 26 ma
ja 2000 r. doszło w obecności 
przedstaw icieli Episkopatu Pol
ski i w iernych do porozum ienia
o w spółpracy i poszanowaniu Koś
c io łów : polskokato lick iego  i rzym 
skokato lickiego.

Należy przypom nieć, że od wielu 
lat działa sta ły zespół ds. D ialogu 
Teologiczno-Ekumenicznegoz Koś
ciołem  Rzym skokatolickim . Jej 
przewodniczącym  ze strony Koś
c io ła  Rzym skokatolickiego jest 
bp Marian Błażej Kruszyłow icz, 
natom iast nasz Kościół reprezen
tu je  bp prof. dr hab. W ikto r Wyso- 
czański.

A le w róćm y do zabytków. Die
cezja słynie ze szczególnej dba
łości o obiekty sakralne, k tó re  trak-

tu jem y jako dziedzictwo ku lturalne 
tej części Europy — Europy wielu na
rodów i ludzi różnych wyznań. W mia
rę posiadanych środków  finanso
wych prowadzimy konserwację obiek
tów, ściśle w spółpracując ze służ
bami konserwatorskimi naszego kra
ju; szukamy te ż  sponsorów. Nieste
ty, zabytki to są urocze puszki bez 
dna, które wciąż wołają: pieniędzy, 
pieniędzy, pieniędzy... No, ale jak 
nie u legać takim wołaniom, gdy wo
ła o to niepowtarzalne dzieło ludz
kich rąk sprzed wieków?!...

Innym naszym problemem jest 
utrzym anie kościo łów  w małych 
parafiach, gdzie społeczność w ier
nych jest nieliczna i uboga.

— Bieda problemem Kościoła?...
Pauperyzacja społeczeństwa i 

ubożenie w iernych dotyka całego 
naszego społeczeństwa. Do tego na
leży dodać silną laicyzację oraz co
raz bardziej krytyczny stosunek do 
posługi duchowej, które wymuszają 
większą staranność i odpow iedzia l
ność, tak za Kośció ł jak i za du
chownych. S taw ia ło  nowe zadania 
przed księżmi, którzy — zwłaszcza 
ci w starszym wieku — nie zawsze są 
w stanie temu zadaniu podołać. Koś
c ió ł Po lskokato licki, jak wszystkie 
Kościo ły chrześcijańskie, odczuwa 
dosyć boleśnie starzenie się ducho
wieństwa i drastyczny spadek zain
teresowania stanem kapłańskim. 
Brak nowych powołań powoduje wy
dłużenie służby kapłańskiej do kre
su życia. Mając dośw iadczenie 36 
lat w  służbie Bogu i ludziom, obser
wuję, że dzisiaj trudno  powiększyć 
nam stan duchowieństwa i sukcesem 
można nazwać utrzymanie stanu po
siadania.

— Kościół Polskokatolicki jest 
mocno zaangażowany w działal
ność ekumeniczną, jest Ksiądz 
prezesem szczecińskiego oddzia
łu Polskiej Rady Ekumenicznej. 
Jak wygląda działalność ekume
niczna w diecezji?

Już wspomniałem o 2000 r. i s łyn
nym nabożeństwie ekumenicznym w 
naszej wrocławskiej katedrze. Praca 
ekum eniczna z  członkami PRE ukła- 
da się pom yślnie, przykładem jest 
styczn iow y Tydzień M od litw o  Jed
ność Chrześcijan, w ym iana kazno
dziei, wzajemne uczestnictwo w uro
czystościach kościelnych, udostęp
nianie św iątyń dla litu rg ii małżeń
stwa, na próby chórów, koncerty mu
zyki sakralnej, czy uczestnictwo w 
seminariach ekum enicznych.

Postawa ekum eniczna Kościoła 
w ynika z uchw ały podjętej na
I Synodzie Kościoła w Warszawie 
w 1928 r,, jesteśmy niejako p io
nieram i ekumenizmu w Polsce.

Dziękuję za rozmowę.
Szczecin, dnia 19 lipca 2009 r.



Sylwetki naszej kultury

Kochać świat,

Duchowny, pasjonat i utalento
wany poeta: promuje kulturę ludową, 
pisze teksty, uczy młodych i starych 
gry na dawnych, oryginalnych in
strumentach, sam również gra i 
śpiewa. Przedstawiamy sylwetkę ka
płana polskokatolickiego ks. Maria
na Kosińskiego.

Ks. Marian Kosiński, syn Julii i 
Macieja, u rodził się 10 maja 1933 r. w 
Małej (Podkarpackie). Po ukończe
niu Szkoły Podstawowej w 1947 r. 
uczył się w Liceum Ogólnokształcą
cym w Ropczycach i tam zdał w 1951 r. 
maturę. W tym też roku osierocił go 
ojciec. Jako osiemnastoletni chło
pak rozpoczyna studia  teologiczne w 
Tarnowie.

Cztery lata później przerywa stu
dia, zakłada rodzinę i wyjeżdża na 
„ziemie odzyskane” , gdzie podej
muje m.in. działalność kulturalno- 
oświatową w miejscowościach Szewc, 
Ozorowice, Żarki Średnie i Pieńsk.

W r. 1958 przenosi się wraz z ro
dziną na Opolszczyznę, do Lewina 
Brzeskiego i pracuje tam jako orga
nista w miejscowym kościele ka
tolickim , ucząc religii i muzyki. 
W 1961 r. umiera jego matka.

W latach 1967-68 wznowił przer
wane wcześniej studia teologiczne 
(które rozpoczął jeszcze w Tarno
wie) — w Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej w Warszawie, gdzie 
obronił pracę magisterską: „Śpiew 
jako element liturgii w okresie 
apostolskim” .

Święcenia kapłańskie przyjmuje 
we Wrocławiu. Jako kapłan Kościoła 
Polskokatolickiego regularnie pro
wadzi działalność duszpasterską ko
lejno w Obórkach, Dusznikach Zdro
ju, Wrocławiu, Łękach Dukielskich, 
Świdnicy, Boguszowie-Gorcach i

chwaląc Boga
ponownie w Dusznikach Zdroju, 
gdzie zainicjował i prowadził Ogól
nopolskie Spotkania Poetów i A rty
stów.

Ks. Marian Kosiński jest twórcą 
wielu chórów, zespołów muzycznych, 
m.in. Ludowego Zespołu Kameral
nego „M in iaturki” , zespołów teatral
nych, takich jak grupa teatralna 
„Św it” , teatrzyków poezji, teatru jed
nego aktora. Jest autorem muzyki do 
53 kolęd pod wspólną nazwą „Kolędy 
Nadolzia” do tekstów własnych oraz 
poetów cieszyńskich.

Ludowy Zespół Kameralny „M i
n iaturki” powstał jesienią 1966 r. przy 
Miejskim Domu Kultury w Lewinie 
Brzeskim. Pierwszy skład zespołu 
stanowiła grupa chłopców w wieku 
10-14 lat. Zespół istniał i działał w 
różnych, zmieniających się skła
dach, w latach 1966-1996. Praca by
ła imponująca: nagrania radiowe 
w Opolu i Wrocławiu. Koncertowali 
w kraju i za granicą (Finlandia, 
Niemcy, Szwajcaria, Francja), nagra
li trzysta tytułów. Zaczęli od kolę
dowania, potem były pieśni ludowe, 
w większości utwory śląskie, na
stępnie ballady do tekstów poetyc
kich, a od lat 90. ub. wieku — pieśni 
religijne.

Po r. 1996, władzom miasta nie 
podobało się to muzykowanie i zespół 
został rozwiązany. Ale po jedenastu 
latach milczenia, z inicjatywy grupy 
kilku muzyków, którzy podjęli ideę 
wskrzeszenia zespołu i powrotu do 
tych miniaturek, ponownie został 
powołany do życia. Narodził się 
jakby na nowo.

Rytmika, melodyka i harmonia — 
podstawowe elementy muzyki lu
dowej, zachowane we wszystkich 
opracowaniach „Miniaturek" zostały 
świetnie wyeksponowane w film ie o 
tym zespole pt. „Z tej cudnej krainy” . 
Film został nakręcony w 1978 r. na 
terenie Muzeum Wsi Opolskiej w Bier
kowicach oraz na rynku w Lewinie 
Brzeskim, gdzie ekipa TVP nakręciła 
kolorowy film o zespole fo lklorysty
cznym z Lewina Brzeskiego. Wyko
nawcy przedstawili 13 utworów 
ludowych ze Śląska. Piosenki są nie
zwykle melodyjne, dowcipne i żywe. 
Zespół wystąpił w film ie w 15-osobo- 
wym składzie. Film o amatorach z 
Lewina Brzeskiego emitowany był w 
programie ogólnopolskim TV.

W 1974 r. na łamach „Nowej Wsi”  
ks. Marian Kosiński wypowiedział się 
na temat opracowywania muzyki na 
flet: „Na początku ani ja, ani żaden z 
instruktorów, nie umieliśmy opra
cowywać muzyki na flet — byłem 
jednak uparty. Zacząłem ekspery

mentować, nie bardzo wiedząc, co z te
go wyniknie, odgrzebywać stare melo
die, gromadzić wydawnictwa. Kiedy 
już poznałem, w jakiej partyturze na
leży umieścić dany instrument, sięg
nąłem po melodie wielogłosowe” .

Za prowadzoną działalność kultu
ralną był wielokrotnie odznaczany 
(„Zasłużony dla TRZZ” , „Zasłużony 
Opolszczyźnie” , Brązowy Krzyż Za
sługi, Medal im. Dr. Jordana, Hono
rowy Członek Zespołu Redakcyj
nego Radia Opole).

Prowadzona przez ks. Mariana 
Kosińskiego działalność kulturalna 
w połączeniu z uzyskanym wykształ
ceniem teologicznym i repertuarem 
muzycznym i teatralnym, który pro
ponował stanowiła w minionym 
ustroju, „mieszankę wybuchową” — 
konglomerat idei i treści nie do przy
jęcia w czasie, gdzie oficjalnie prefe
rowana była jedna, materialistyczna 
ideologia oficjalnie negująca istnie
nie Boga.

Twórca — pasjonat, czyli ks. Ma
rian Kosiński, pisze od 1953 r. w ier
sze, które wydawał sukcesywnie w 
form ie „Zeszytów Poetyckich” , któ
rymi obdarowywał rodzinę, przy
jaciół, znajomych i ludzi mu życzli
wych. Wydane zeszyty poetyckie 
nosiły tytu ły „Okruchy słowa” , „Pa
miętnik” , „Optymalnie” , „Chrystus 
sosnowy” , „Sens istnienia” , „Ziar
no” , „Liryk codzienny” , „Osobiście 
dedykowane” , „Okruchy” . Wszech
stronna twórczość ks. Mariana Kosiń
skiego była tematem wielu audycji 
radiowych i telewizyjnych, publikacji 
prasowych i analiz, pisano o niej — 
jak podaje Kurier Brzeski nr 15 (745) 
z 22 kwietnia br. — prace magister
skie i dyplomowe.

W ubiegłym roku w Ciechanowie 
wydany został przez miejscowy 
oddział Stowarzyszenia Autorów Pol
skich już XII z kolei Almanach Poezji 
Ciechanowskiej. Ks. Marian Kosiński 
jest wiceprezesem Rady Głównej Sto- 
warzyszenia Autorów Polskich, a 
także organizatorem słynnych na 
całą Polskę Spotkań Poetyckich, 
podczas których sztuka poetycka 
traktowana jest jako najwyższe do
bro twórcze. Jak poinformował Czas 
Ciechanowa z 30 stycznia ub.r., 
„Pięknym akcentem programu był 
występ ks. Mariana Kosińskiego, 
który nie tylko wspaniale grał na oka
rynie i flecie prostym, ale także recy
tował po góralsku wiersze” . W 2008 r. 
ukazał się tom ik wierszy ks. Mariana 
Kosińskiego pt. Ave Maria, Lewin 
Brzeski — Zagnańsk 2008.

Właśnie z tego tomiku poezji, pt: 
Ave Maria, prezentowaliśmy naszym 
Czytelnikom w kilku numerach Ro
dziny (także i w bieżącym, patrz str. 2) 
wiersze ks. Mariana Kosińskiego.

Życzymy ks. Marianowi Kosińskie
mu długich lat życia, w pełni weny 
twórczej i błogosławieństwa Bożego.



W trosce o nasze zdrowie

Jeśli masz chore serce -  słuchaj muzyki klasycznej
M uzyka klasyczna rozładowuje stres. 
Rock  —  wywołuje agresję.
Delikatny ja zz  —  sprzyja relaksowi. 
M uzyka pomaga uwolnić się od uczucia 
osamotnienia w chorobie.

Nauka dowodzi, że muzyka 
może uwolnić od stresu, obniżyć 
ciśnienie krwi i łagodzić ból. Gdy 
słuchamy muzyki ograniczeniu 
ulega uwalnianie hormonów stre
su, a wzrasta wydzielanie do krwi 
endorfin — naturalnych środków 
przeciwbólowych. Muzyka działa 
także na autonomiczny układ ner
wowy, który kontroluje np. czyn
ności nieświadome, takie jak od
dychanie.

Słuchanie muzyki wpływa na 
rytm pracy serca. Odpowiednio 
dobrany repertuar może mieć dzia
łanie terapeutyczne — dowodzą 
włoscy naukowcy.

Muzyka od starożytności koja
rzyła się z przyjem nością. Już 
Egipcjanie w swoich h ierog lifach 
używali tego samego znaku na 
określenie muzyki i dobrego sa
m opoczucia. W VI w.p.n. C hry
stusa grecki filozo f i lekarz Pita- 
gorsa zalecał słuchanie muzyki 
jako środek przeciw  wszelkim  cho
robom.

Lekarze już dawno zauważyli, że 
muzyka daje pacjentom szanse 
biernego i aktywnego słuchania 
w koncercie. M iędzy innym i d la
tego w szpitalach w W ielkiej Bryta
nii corocznie odbywa się ponad 
3 tys. koncertów  na żywo. W Sta
nach Z jednoczonych jest podob
nie.

Zaobserwowano wprost niesa
m owite efekty muzyki w leczeniu 
udarów i ataków serca w Wielkiej 
Brytanii. Siła muzyki jest wprost 
n ieprawdopodobna. Zdarzało się 
nawet, że ludzie po udarach, spara
liżowani, nagle m ogli się poruszać 
po terapii muzyką. Ważne jest jed
nak to, by muzyka była odpow ied
nio dopasowana do konkretnego 
pacjenta. Rzecznik brytyjskiego 
Stroke Association potw ierdza tę 
opinię, iż badania oddziaływania 
muzyki w s kazują na pozytywny jej 
wpływ na stan emocjonalny pacjen
tów. Może także pom óc ofiarom 
udarów. Wiele bryty jskich  grup 
terapeutycznych używa muzyki
i śpiewu, aby p rzyw rócić do życia 
chorych, którzy przeżyli udar.

Badacze w ie lokro tn ie  sprawdza
li wiele kom binacji muzyki i ciszy.

Najlepsza dla krążenia i pracy 
serca okazał się na przemian szyb

sza i wolniejsza muzyka operowa. 
Najbardziej odpowiednie dla serca 
i naczyń okazały się: chór Ver- 
diego: Va pensiero z opery „Na- 
bucco” i duet Libiamo nei leti calici 
z „Traviaty” z następującymi po 
sobie frazami muzycznymi trwają
cymi przynajmniej 10 sekund.

Na p o d s ta w ie  p rz e p ro w a 
dzonych badań okazuje się, że 
stopn iow e wzm acnianie i przy
śpieszanie muzyki oraz zwaln ia
nie jes t na jbardzie j sku tecz
ne w terapii. Nasz układ krw io 
nośny „ś ledzi” bowiem tempo mu
zyki, Szczególnie w idoczne jest 
to, kiedy w muzyce występują s il
ne akcenty, tak jak w muzyce ope
rowej. W ykorzystać to można w 
rehabilitacji po przebytej cho
robie. Poprzednie badania dow io
dły, że muzyka redukuje stresy, 
popraw ia m ożliwości ruchowe lu
dzi ze schorzeniam i neuro log icz
nymi. Tak więc muzyka bardzo silnie 
oddzia łuje na organizm  ludzki.

Jak poinform ow ała  „G .W .” z dn. 
24 czerwca br., badacze z Uniwer
sytetu w Pavii we Włoszech mają za 
sobą całą serię badań, jakie pro
w adzili w latach 2005 i 2006. Naj
nowsze w yniki badań wpływu 
muzyki na układ naczyniowy pro

wadzone pod kierunkiem  dra Lu- 
ciano Bernardi, profesora interny, 
naukowcy opublikow ali w maga
zynie „C ircu la tion , Journal of the 
Am erican Heart Associa tion” . W y
niki prowadzonych eksperym en
tów  są w ielce obiecujące, szcze
góln ie  dla rehab ilitacji chorych, 
którzy przeżyli udar lub zawał 
serca. Najskuteczniejsze okazały 
się porywające arie operowe z na
stępującym i na zmianę crescendo 
(stopniowe wzm ocnienie natęże
nia dźwięku) i d im inuendo (w yci
szanie), np. wspomniane już arie 
z opery „T ravia ta” Verdiego, czy 
też aria Nessun Dornm z opery 
„Turando t” Pucciniego.

Muzyka powoduje stałe, dyna
miczne i — w pewnych obsza
rach — przewidywalne zmiany 
w systemie naczyniowym  — tw ie r
dzi prof. Bernardi. Zm iany są spo
wodowane nie ty lko  przez emocje, 
które towarzyszą muzyce. To 
zm iany w naczyniach mogą w p ły
wać na emocje!

Prof. Luciano Bernardi wraz z ze
społem kolegów m onitorow ał reak
cję organizm u u 24 zdrowych 
ocho tn ików  na pięć losowo w ybra
nych fragm entów  muzyki klasy
cznej. Wszyscy ochotn icy byli w po
dobnym  wieku, od 24 do 26 lat. 
Połowa z grupy badanych miała 
wykształcenie muzyczne, pozosta
li nie. Podczas słuchania muzyki 
przez słuchawki uczestnicy ekspe
rymentu stale byli m onitorow ani za 
pom ocą aparatów EKG rejestru ją
cych podstawowe parametry pracy 
serca oraz urządzeń sprawdzają
cych ciśnienie krwi i jej przepływu 
przez główne arterie. Badacze pre
zentowali wolontariuszom  frag
ment IX sym fonii Ludwika van 
Beethovena, arię z opery „Turan
do t” G iacom o Pucciniego, jedną 
z kantat Jana Sebastiana Bacha 
oraz fragm enty z oper „N abucco”
i „T ravia ta ” G iuseppe Verdiego. 
Każdy przypadek narastania dźwię
ków pow odow ał pobudzenie całe
go ciała i prowadził do zwężenia 
naczyń, a co za tym idzie — do 
wzrostu ciśnienia krwi i przyśpie
szenia akcji serca. Kiedy tempo 
muzyki spadało, a natężenie dźwię
ków malało, serce zwaln ia ło  swój 
rytm, naczynia powoli się rozsze
rzały, c iśnienie krwi spadało. Efekt 
się wzmacniał, kiedy w trakcie  
muzyki następował dłuższy mo
ment wyciszenia.

S łuchajm y więc muzyki klasy
cznej, bo tę muzykę kocha nasze 
serce.



Sztuka polska

Rzeźby Najświętszej Maryi Panny z Dzieciątkiem
Rzeźbę Madonny z Dzieciątkiem 

z kościoła w Stobiernej k. Rzeszowa 
a pochodząca z XVI w. (patrz fot.) 
najprawdopodobniej wykonał Wit 
Stwosz.

Jak poinformowała „Rz” (26.IX. 
ub.r.), odkrycia dokonała Joanna 
Jasiewicz-Witczak, konserwator dzieł 
sztuki z Łańcuta. Badaniem i kon
serwacją dzieł sztuki w kraju i za gra
nicą zajmuje się od ponad 20 lat.

Od dłuższego czasu prowadziła 
prace w kościele w Stobiernej. Jej 
uwagę przykuła figura Maryi, a 
szczególnie Dzieciątko — jego ksz
tałty wskazywały, że może być autor
stwa Wita Stwosza.

Wstępne oględziny potwierdziły, 
że rzeźba z kościoła w Stobiernej 
powstała na początku XVI wieku i 
posiada cechy charakterystyczne 
dla techniki Wita Stwosza zwanej 
gotykiem łamanym. Wskazuje na to 
głęboki, łyżkowy układ fałdów szat — 
zaznacza Jasiewicz-Witczak. Jej 
uwagę zwróciły charakterystyczne 
załamania i głębokie rzeźbienia, 
a także ukazanie szczegółów ana
tomii ciała.

Do tej pory uważano, że jest 
to neogotyckie dzieło z końca XIX 
wieku. Rzeźba była wcześniej kon
serwowana w 1953 roku. Wykona
no nową głowę Madonny, ale korpus 
oraz Dzieciątko zachowały się w 
oryginale.

W okresie, gdy Stwosz tworzył w 
Krakowie, wiele jego dzieł trafiało na 
wschód, m.in. na tereny dzisiejszego 
Podkarpacia oraz do Lwowa. Jed
nakże powszechne było naśladowa
nie jego stylu.

W Polsce jest kilka dzieł, o których 
bezspornie możemy powiedzieć, że 
zostały wykonane przez Stwosza.

W 2002 roku sensację wywołało 
odkrycie w kościele we wsi Ptasz- 
kowa koło Nowego Sącza. Konser
watorzy Magdalena i Stanisław Sta- 
wowiakowie odsłonili wykonaną w 
drewnie lipowym płaskorzeźbę „Mod
litwa Chrystusa w Ogrójcu” . Usunęli 
z niej grubą warstwę zniekształcają
cego gruntu i nieprofesjonalną poli
chromię, przywracając jej pierwotny 
wygląd. Badania wykazały, że autor
stwo można przypisać Stwoszowi. 
Dzieło jest teraz w Domu Gotyckim w 
Nowym Sączu.

Wit Stwosz u rodził się około 1448 r. 
koło Stuttgartu. Zmarł w 1533 roku w

Norymberdze, gdzie tworzył przez 
większą część życia. Należy do naj
wybitniejszych przedstawicieli póź
nego gotyku w rzeźbie. W 1477 r. 
przyjechał do Krakowa, gdzie two
rzył do 1496 r. m.in. ołtarz mariacki i 
nagrobek króla Kazimierza Jagiel
lończyka. Styl, który zaszczepił 
Stwosz, zwany popularnie gotykiem 
łamanym, charakteryzował się dyna
mizmem kształtowania draperii, two
rzących skomplikowane układy. Ostro

Madonna z Dzieciątkiem z kościoła 
w Stobiernej pod Rzeszowem

załamujące się, sztywno modelowa
ne szaty stwoszowskich figur są w 
ruchu, niczym targane metafizycznym 
wiatrem, a ich uformowanie pozo
staje niezależne od anatomii posta
ci.

Po pojawieniu się artysty w Kra
kowie, mistrz z Norymberii znalazł 
mnóstwo swoich naśladowców.

W wiekach średnich nie wystę
powało pojęcia plagiatu. Artyści 
powszechnie powtarzali wzory wy
pracowane przez wybitnych tw ór

ców i podobna była sytuacja z 
Witem Stwoszem. Jego pojawie
nie się w Krakowie w 1477 roku
i długoletnia działalność mia
ły  głęboki wpływ na całe środo
wisko artystyczne Małopolski, ale 
też terenów odległych. Powszechne 
naśladownictwo nowatorskiego sty
lu Stwosza spowodowało około ro
ku 1500 znaczną unifikację sty
lu całego środowiska artystycz
nego Krakowa. Wyróżnienie dzieł

Matka Boska z Dzieciątkiem z kościoła w 
Grybowie — prawdopodobnie dłuta mistrza

wykonanych własnoręcznie przez 
mistrza jest więc bardzo trud
ne.

Dzięki przekazowi archiwalnemu 
wiemy na pewno, że wykonał on o ł
tarz mariacki w Krakowie. Dzięki 
sygnaturze wiemy też, że był auto
rem nagrobka króla Kazimierza Ja
giellończyka w katedrze na Wawelu. 
Pozostałe dzieła z terenu Polski, 
które bywają wiązane z jego nazwi
skiem, są mu jednak przypisane z 
większą bądź mniejszą pewnością. 
Łączna ich liczba nie przekracza 
dziesięciu.
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Małżonkowie spoglądający w jasną przyszłość, którą symbolizuje na obrazie tęcza. Jest to obraz Wojciecha Weissa,
namalowany 100 lat temu (r. 1909), pn. Tęcza

Święto chrześcijańskiej rodziny
Rodzina — „Św iatłością  oczu naszych, podporą starości naszej, pocie

chą żywota naszego, nadzieją potomstwa naszego” (Księga Tobiasza 10)

Niosę ciebie dziecino niosę 

J a k  radość — tak lekką,

Choć jak  troskę —  tak ciężką,

W świat obcy i daleki —

J a k  ów święty Krzysztof 

Który niósł Dzieciątko 

Poprzez rwący nurt rzeki —  

Przyjdzie nam się uporać 

Z niejedną klęską.

Wszystko choćby w proch się sypało 

— jeśli Bóg w twoim sercu 

I  miłość doskonała.

Bo nasze dni powszednie 

J a k  ziarnka różańca 

Na radość i smutek narażone. 

Poprzez matczyną troskę,

Poprzez ojcowską pracę.
Żeby uśmiech dla dziecka,

Żeby ten chleb powszedni...

Żeby sukienkę, ubranko i bucik,

Jeszcze piosenkę dorzucić 

Czułą jak  serce matczyne.

Były bajki szeptane w noc cichą,

J a k  to księżyc zamieszkał na strychu

I  jak  w wielkiej, świętej tajemnicy 

Chodził Jezus po ulicy —

Błogosławiąc każdy dom rodzimy

I  owiane bajką sny dziecinne.

Nad tym łóżkiem obraz Matki Bożej 

W blasku jutrzenki „kiedy ranne wstają 

zorze” —

Ojca szorstki głos i szorstkie dłonie.

Zawsze słusznie, gdy karał i bronił. 
Pomnisz pacierz twój, wspólnie szeptany. 

Wiosną —  jaśmin przeplatał litanię... 

Szczęśliwy ten co zastuka 

W drzwi rodzime i odnajdzie co szukał: 
Serce matki i serce ojcowskie,
Zawsze skore, by złagodzić troski.

Ten sam obraz Matki Boskiej na ścianie. 
Obrus ręką matki haftowany.
Dom rodzimy — przywiązaniem bez 

granic.

Rodzina —  jedną przystanią,

Port bezpieczny,
Ju ż  od życia zarania,

Niech wrasta w siłę 

Rodzina — które przykazaniem:

Bóg i Ojczyzna!

Wzorem: Święta Rodzina z Nazaretu 
—jako ognisko 

Miłości doskonałej.

Józef Baranowski:
„Rodzina” (r. 1960)


